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Hnjwielisje dochody z monopoli 
poństwowyth.

Herriot wiidi tagliM’ to oiriomln 
oiaMitgo.

M * titZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ARSZAW A, 15. 6. (Pat)

M onopole państwowe stano­

wię jednę z najważniejszych, 

stale wzrastających źródeł do­

chodu Skarbu państwa. Naj­

większe oczywiście zyski daje  

m onopol tytuniowy. O zwięk­

szaniu się wpływów z m onopoli 

świadczą następujące cyfry zy­

sków przelanych przez m ono­

pole do kas skarbowych w sty­

czniu 3,5 m il  jonów zł., w lutym  

4,(» m il  jo zł., w  m arcu 8,5 m iljn  

zł., w  kwietniu 10,5 m ilj. zł., i w  

m aju 12,6 m ilj. zł.

W obec aktualności sprawy  

wprowadzenia m onopolu spiry­

tusowego przytoczyć najeży da­

ne, dotyczące wpływu z podat­
ku od spirytusu. W pływ  ten w|

poszczególnych m iesiącach -wy­

nosił: w styczniu 4 m iljn. zł., 

w  lutym  7,2 m iljon. zł., w  m arcu  

10 m iljon. zł., w kwietniu 9,2 

m iljon. zł., w m aju 9 m iljon. zł. 

Gdy. czysty zysk z m onopoli co  

m iesięcznie wzrasta z podatku  

od spirytusu wzrastał do m al­

ca, w ostatnich zaś dwóch m ie­

siącach m a tendencję-zniżkową  

i daje skarbowi państwa m niej­

sze zyski. Jest to jednym z ar­

gum entów, przem awiających za 

uregulowaniem sprawy m ono­

polu spirytusowego w r kierunku 

uczynienia z niego stałego źró­

dła dochodów ' dla skarbu pań­

stwa, niezależnie od konjunktur 

rynkowych, jak to m a m iejsce 

przy m onopolu tytuniowym .

PARYŻ, 16. 6. (Pat.)
Herriot oświadczył wczoraj 

dzienikarzom francuskim , dla­
czego skłonił generała Nolctta 
do przyjęcia teki m inistra woj­
ny. Generał Nollet jest człowie 
kiem — powiedział Herriot —
który zna obecną, sytuację Nie 
m ieć. Niemcy m ają zam iar’ po  
stępować tak, jak postępowali 
po zawarciu pokoju w Tyiży. 
Niemcy wychowują m łodzież 
wojskowo. M ój gabinet będzie 
wobec Niem iec uprawiał polity­

kę pojednawczą. Jesteśm y o- 
wiani najlepszą wolą. Uczynim y  
wszystko, aby pom ódz m łodej 
dem okracji niem ieckiej. Jed­
nakże wobec nacjonalizmu nie­
m ieckiego i reakcji niem ieckiej 
wystąpim y z bezwzględną suro­
wością. Nacjonalizm niem iecki 
znajdzie w nas bezwzględnych 
przeciwników, ponieważ m am y  
bronić nietylko praw ’ Francji, 
lecz także praw r dem okracji ca­
łego świata.

LONDYN, 16. 6. (Pat)
Rząd angielski wypłacił dzisiaj 

Stanom Zjedn. ti'zecią ratę pro  
centów; należnych Am eryce z

tytułu długu wojennego, zacią­
gniętego przez Anglję. W yso­
kość tej raty wynosi 68 700  000 
dolarów.

(Oiotlomości sportowe.
Unita rarndy tttdót w Io h l

Mi [iii Nikołaja ll-go h  Fraoiii.

TORUŃ, 16. 5. (Pat.)
W dniu dzisiejszym odbyły 

się w obecności dowódcy O. K  
VIII gen. Hubischty w obozie 
ćwiczeń O K. VIII zawody strze

leckie zespołam i. W zawodach 
brało udział 17 zespołów. Pierw ­
sze m iejsce uzyskał zespół cen­
tralnej szkoły strzelniczej, dru­
gie —  zespół 67 pp.

IBS

Budżet przeMule nadm. 
Bravo Grabski!

PARYŻ, 16. 6. (Pat.) .
Na łam ach „M atm a“ opowia­

da generał Janin, były szef fran  
cuskiej m isji wojskowej na Sy- 
herji o tern, jak w swoim czasie 
zostało m u powierzone przew  ie­
zienie do Francji zwłok cara M i 
kołaja, carycy i ich dzieci i

W wykonaniu tego generał Ja­
nin przewiózł zwłoki do Francji 
i pod Grenoble oddał je dnia 16 
października 1920 r. Giersowi, b  
am basadorowi rosyjskiem u w  
Rzym ie. Zwłoki innych wiel­
kich książąt, członków ' rodziny  
cai’skiej generał Janin polecił

Wiadomości 
finansowo -gospodarcze

Warszawa 16. VI. 1924 r.
- •

W ARSZAW A, 16. 6. (Pat.)
Opracowany przez departa­

m ent budżetowy na podstawie 
projektu budżetu całorocznego 
preliminarza na czerwiec br , 
przewiduje w dochodach  
149 530  264 złote, w 7 wydatkach  
zaś 148 233 918 .złotych, co daje 
przewyżkę 1296  346 złotych. Po­
większenie wydatków w poro  
wnaniu ubiegłym i m iesiącam i 
(w kwietniu wydatkowano 114 
m iljonów złotych, na m aj zaś 
prelim inowano 133,5 m iljon. zł.) 
stało się m ożliwe w czerwcu  
dzięki korzystnym  W ’ynikom wy  
konanie budżetu w poprzednich  
m iesiącach, wykazujących we­
dług zestawień obrotów kaso­
wych od stycznia do 30. kwiet­
nia br. poważny wzrost pozosta­
łości kasowych. Um ożliwiło to  
zwiększenie zwłaszcza w  ydat 
ków  inwestycyjnych w poszcze­
gólnych działach gospodarki 
państwowej i pozwala na dalszą  
spłatę długów zagranicznych, 
bez wytrącania z równowagi 
budżetu i uciekania się do po­
życzki włoskiej.

W  dochodach pierwsze m iej­
sce zajm ują daniny, opłaty i 
m onopole, z których prelim ino­
wany jest wpływ 82,6 m iljn. zł. 
o 4 m iijony  m niej niż prelim ino  
wano na m aj. Z podatków po  
średnich prelim inowany jest 
wpływ bez podatku m ajątkowe­
go 33,6 m iljon. zł., z podatku m a  
jątkowego 10 m iljn. zł., z podat­
ków pośrednich 15 m iljon. zł., z 
ceł 11 m iljon. zł., z opłat steni-

opłat wywozowych 800 tysięcy  
zł. Ta ostatnia pozycja wska­
zuje, iż rząd wszedł na drogę  
zm niejszania i kasowania opłat 
wywozowych, bowiem z tego  
źródła spodziewa się osiągnąć  
zaledwie czwartą część tego, co  
osiągnął w kwietniu br.

Z innych dochodów wym ienić 
należy opłaty pocztow  e, telegra­
ficzne i telefoniczne 6,3 m iljon. 
zł. (wydatki tego M inisterstwa  
wynoszą 5,7 m iljon. zł.), opłaty  
weterynaryjne z podatku zasa­
dniczego od zwierząt 2,5 m il  jon. 
zł, oraz udział skarbu państwa  
w' dochodach Śląska 1,5 m iljon. 
złotych.

Dochody kolei żelaznych pre­
lim inowanych w sumie 69,3 
m iijon. zł., wydatki natom iast 
osobowe i rzeczowo-adm inistra- 
cyjne w sum ie 67,9 m iljon. zł 
Ten czysty zysk z eksploatacji 
kolei żelaznych pozwala na wy  
datniejsze zasilenie budżetu in­
westycyjnego kolei, na co prze­
znaczono w  czerwcu 14,3 m iijon  
złot.

W wydatkach adm inistracji 
państwowej —  wydatki osobo­
we stanowią 52,7 m iljon. zł., rze­
czowo - adm inistracyjne 35,3 
m iljon. zł., inwestycyjne 25,5 
m iljon. zł., specjalne 19,1 m il­
jon. zł. W tych ostatnich znaj­
dują się wydatki na ochronę  
wzm ocnienią granic wscho­
dnich, na em erytury (5 m iljon. 
zł.), renty inwalidzkie (5,3 m il­
jon. zł.) oraz spłatę długów za­
granicznych (1,1 m iljon. zł.)

przekazanie tych zwłok księciu  
M ikołajowi M ikołajewiczow  i.

pochować w Pekinie. Waluty.

płowych 7 m iljon. zł., z m onopo 4 170 dolarów 7, 28 000 funtów i 
lów 11,1 m iljon. zł., wreszcie z 2 m iijony lirów.

ifitw miń Mi... iit im.
BERLIN, 16. 6. (Pat.)

W  m owie,, wygłoszonej w Karls­
ruhe, m inister Stresem ann m . 
in. powiedział: W yciągnęliśm y  
konsekwencje z przegranej woj­
ny i płacim y odszkodowania, 
ule stanowczo odrzucam y za­
rzut jakobyśm y m ieli być odpo­
wiedzialnym i m oralnie za obe­
cną sytuację. Dalej m ówca po­
lem izował z błędną —  jego zda­

niem —  opinją zagranicy, jako­
by sytuacja ekonom iczna Nie­
m iec była pom yślną i stwier­
dził, że na skutek deprecjacji 
m arki niemieckiej Niemcy stra­
ciły ogrom ną część swoich dóbr 
narodowych. Zdaniem m ów ­
cy, Niemcy m uszą znaleźć dro­
gę, um ożliwiającą Francji i 
Niemcom współżycie przyjazne, 
jako dobrych sąsiadów.

Hmi Imta w Mń
KRAKÓW , 16. 6. (Pat.)

Dziś o godz. 11 przed połu­
dniem biskupi francuscy w to  
warzystwie ks. biskupa Sapie­
hy byli obecni na poranku u 
księży m isjonarzy na Strado- 
m iu. Następnie odbyło się śnia 
danie, w którem  prócz francu ­
skich gości wzięli udział ks. bi­

skup Sapieha, wojewoda kra­
kowski p. Kowalikowski oraz 
grono zaproszonych osób. Po  
południu o godz. 3 biskupi fran­
cuscy odjechali do Częstochowy  
żegnani na dworcu przez przed­
stawicieli władz m iejscowych i 
społeczeństwa.

Ivieto gduńslflcli hnhnhstów.
Niem ieccy ^burszowie 4* przybywają do Gdańska pod  
pruską flagą. — W ita ich prezydent Sahm a następnie  

na tajnych zebraniach knują przeciw Polsce.

GDAŃSK, 15. 6. (Kor. wl.)
Ostatnio Gdańsk był znów  

świadkiem bezczelnych pru ­
skich uroczystości, które nawet 
nie mogą mieć miejsca na tere­
nie Rzeszy. Dnia 10. bm , parów  
ceni ze Świnioujścia przybyło 
do Sopot 700 studentów niemiec­
kich, ze sześcioma orkiestram i. 
Na parowcu powiewały flagi 
czarno-biało-czerw ’one. Przyby­
wających burszów ' witał uroczy 
ście prez. Sahm. Podczas powi­
tania orkiestry grały

„Deutschland ueber alles‘
Naturalnie nie obeszło się bez 

plucia ua wszystko, co polskie. 
W następnym dniu odbyły się 
zebrania i zwdedzenie m iasta. 
Dnia 12. bm . we Wrzeszczu od­
było się wielkie zebranie w sali 
„Sporthalle 11. W stęp był jedy­
nie za zaproszeniam i, które by­
ły bardzo skrupulatnie kontro ­
lowane. Na zebraniu byli obe­

cni przedstawiciele senatu z 
prez. Sahmem. W przemówie­
niu swojem Sahm akcentował 
niemiecki charakter Gdańska, 
ubolewał, że Gdańsk oderwany 
jest od ojczyzny. Najciekawszy  
jednak był ustęp, w którym  
Sahm oświadczył, że Gdańsk 
musi dążyć do całkowitego usa­
modzielnienia się.
Musi więc posiadać własną poli­

tykę i własną armję.
Następnie w podobnym , a na­

wet jeszcze bardziej agresy­
wnym duchu przemawiał sena­
tor Struck.

U  roczystość hakatysty  czno- 
burszowska zakończyła dem on­
stracja pod pomnikiem Wilhel­
m a, gdzie złożono wieńce i od­
śpiewano pieśni nacjonalisty­
czne.

Widzimy, że karzeł gdański 
śni ciągłe sen o szpadzie.

Gotówka.

Dolary Si Zj. 5,18*/2, 
Franki belgijskie — — — .

, francuskie 28,10-20 28,34 28,06*
• szwajcarskie — — —  

Funty angielskie — — —  
Korony austr. —  —

» czeskie — — —
• węgierskie — — —  

Lei rum uńskie — — —  
Liry włoskie — — —  
vliljonOwka 0,—  
Pożyczka dolar. 2,30, 2,29, 
Bony złote 0,72, 0,73  
Pożyczka złota 7,20— 7— 7,20, 

Tendencja dla franka fr. n.ocna.

Dewizy.

Belgja 24,81 24,93, 24,69 * 
Berlin — — —
Budapeszt — — —  
Bukareszt — — —  
Gdańsk — — —  
Londyn 22.48, 22,59, 22,37 * 
N. Jork 5,18'/2, 5,21, 5,16  * 
Paryż 28,48-75-40, 28,54, 28,26*  
Praga 15,25, 15,32, 15,18;*  
Szwajcaria 91,78, 92,23, 91,33 * 
W iedeń 7,321/2, 7,35, 7.28  * 
W łochy 22 53, 22,97, 22,45 *

*) Pierwsze cyfry - transakcje, dru­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

Akcje.

tan wilii ni Hńii U. I. iita
Banda przem ytników stoczyła walkę z policją. —  Strzały. 

Jeden z przemytników zabity.

Dyskontowy 5,-— , 
Handlowy 5,25— 75, 
Kredytowy 0,65, 0,75, 
Dla Handlu i Przemysłu  1,60,1,55 1,70  
Cerata 0,-  
Grodzisk 0,—  
Kijewski 0,24, 0,25  
Puls 0,42, 0,40, 
Spiess 0,70, 
W ildt 0.17, 0,15, 0,16  
Zgierz 2,40  
Elektryczność 1,14, 1,20  
P. T. E. o,-, 
W ęgiel 3,50,1, 3,40, 3,55 2, 3,45 3,6  ), 

3,55 3, 4, 
Polska Nafta 0,60  
Nrbel 1,30 1,23, 
Cegielski o,59, o,55, o,57  
Lilpop o,56, o,54, 0,55  
M odrzejów 4,75, 5,4,90, 3 5,40, 5, 
Fitzner 3,80, 3,75, 
Norblin o,60. o,65  
Ortwein o,23  
Konopie 0,52, 
Zawiercie 30, 36, 35  
Żyrardów 39, 38,59, 40  
Borkowski 1,10.1,— , 1,95, 
Jablkowscy o,17  
Syndykat 0,— , 
W ysoka 0,00  
Zachodni VI 1,90,

Zw. Sp. Zarobk. 3,80, 3,90  
Związku Ziem ian o,3c 
Przem ysłowców Polskich o,30  
Handlowy Poznań 0,—  
Kabel o,—  
Siła o,60, o,61  
Chodorów 4,70, 5,— , 4,9o  
Czersk o,60, o,65, o,60, 
Częstocice l,5o, l,8o, l,7o  
Gosławice 1,20, 1,30  
M ichałow o,75, o,65, 0,60  
Cukier 3,4o, 3,15, 3,2o  
Firley o,—  
Łazy 0.14, 
Ostrowieckie 6,— , 6,25, 6,lo  
Parowozy o,31, o,33, 
Pocisk 1,30, 1,35, 
Rohn o,40, 
Rudzki 1,15, 1,25, V 1,15, 1,10,5, 1,19, 
Starachowice 2,40, 2,28, 2,30, 
Ursus 1,30 III 1,05  
Zieleniewski o,—  
Polski Lloyd o,—  
Żegluga 0,-  
Haberbuch 4,95, 4,90, 
Klucze 0,35  
M irków o,—  
Spirytus o,— , 
Centrala Rolników o,—

Tendencja słaba.

TCZEW , 15. 6. (Teł.)
W czorajszej nocy podczas ob­

ławy nad granicą gdańską, któ­
ra m iała na celu ujęcie przem yt­
ników tytoniu, natknął się pa­
trol policji na większą bandę, 
złożoną z 8 osób. Policjanci za 
wezwali przemytników do za­
trzymania się, jednak ci w od­
powiedzi dali w stronę patrolu 
kilka strzałów, tak żc 
dwaj patrolujący z tru­
dem uszli z życiem.

W obronie własnej po­
sterunkowi oddali również strza  
ły w stronę przemytników, któ­
rzy poczęli uciekać. Posterun­
kowi natychm iast udali się w 
pogoń, jednak z powodu ciem ­
ności przem ytnicy zdołali 
zbiedz. Na m iejscu walki poli­
cja znalazła trupa przemytnika 
Kleina, który w walce został 
przez policję zabity. Pościg za. 
resztą bandy trwa i jest nadzie­
ja, że cała szajka zostanie ujęta.

Poznań,
^'oznańsk Bank Ziem ian 0,00
M łynarzy 0, -
Arkona o, —
Browar Krotoszyński o,—  
Centrala Rolników 0,45
Garoarnia Sawicki 0,—  
Hartwig Kantorowicz o,—
Goplana 2,—
Zjedn. Browary Grodziskie 0,-  
Hurtownia Związkowa 0,20

16. VI. 1924 r.
Herzfeld Victorios 3,15, 
Lubań — .
Dr. Rom an M ay 2,15, 
Piechcin 0.—
Płótno Ó,45
Poznańska Sp. Drzewna o,99, 
Tartak we W rześni 0,10
Unja 5,75, 5,50, 
W ytwórnia Chemiczna 0,35

Tendencja słaba.

Gdańsk, 16. VI. 1924 r.

SMi hstlowe i nawigacyjne i M nawiń.
W ARSZAW A, 16. 6. (Pat.)
Dnia 16. bm . o godz. 4 po poi 

odbyła się w gm achu M . S. Z  
wym iana dokum entów ratyfi-

dnia 26. listopada 1923 r. Pro­
tokół wym iany dokum entów ra­
tyfikacyjnych podpisali m ini­
ster spraw zagr. M aurycy Za-

W arszawa 110,97, 111,53
Złoty 111,35, 111,90
N. Jork 5,7655 5,7945
Londyn 25,—
W iedeń - —

Paryż 32,42, 32,58, 
Praga — —  
Szwajcarja — —
Belgja — —  
Holandja 215,95, 217,05 #

Ziemiopłody.
kacyjuych traktatu handlowego 
i nawigacyjnego m iędzy Polską  
a W ielką’  Brytan  ją, podpisanego

m oyski i poseł angielski 
M ax M ueller.

sir

Mini talii M.
RZYM , 16. 6. (Pat.) | sunięty z urzędu. 

Szef policji Bertini został u-|

Poznań, 16 6. 24 r. 
Żyto 9,20 lo,2o, 

Jęczm ień zw. 10,2o  
Jęczmień br 12,— . 13,—  
Owies 12.OO, 13,oo  
M ąka żytnia 65*/e 18,50

Warszawa, 16. 6. 24 r.
Owies kongr. jednolity 13,05, 13,(6
Zyto kongresowe 116 f. 9,72
Jęczm ień kongr. br. 12,50

Zyto kongr. 117 f. gw. 10,54

M ąka żytnia 70%  16,— , 18,—
Pszenica o,—
M ąka pszenna 33,00, 35,oo
Ospa żytnia 7.( 0

Tendencja spokojna. Sytuacja bez 
zm iany.

Pszenica kongr. 125 f. gw. 20,—
Zyto kongr. 120 f. gw. 11,20
Owies pozn. jednolity fr.^W arszawa

15,85
Tendecja spokojna, podaż dostateczna.
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Io w y  p r s z f la o t r e p u b l ik i f r a n c t is k le j
W y b ó r p . G a s to n a D o u m e r g m  z g o d n y  b y ł  

z  d o ty c h c z a s o w ą  t r a d y c ją

' W A R SZA W A 16 6.

(a) D la tych, którym  obce są  

tradycje w polityce w ew nętrz­
nej Francji, rezultat w yborów , 
odbytego onegdaj w  W ersalu  
zgrom adzenia narodow ego —  
był niespodzianką.

Jednakże nie ulegało praw ie 
w ąiplaw ości, że przy postaw ie-  
nu kandydatur na stanow isko 
prezydenta republiki: D oum er- 
gue ‘a i Painleve‘go, pierw szy  
z nic 1 m usial' w yjść zw ycięsko. 
U tai, ,/ę pow iem w e Francji 
zw yczaj, że glo<va państw a zo- 
staje prezes senatu, lub conaj- 
m niej senator.

Poza M iilerandem , który był 
posłem , w iększość prezyden ­
tów rekrutow ała się z w yższej 
izby- Pam iętna jest chw ila, gdy  
Poincare chociaż senator, w ahał 
się w 1913 r. przyjąć kandyda ­
turę na najw yższą godność pań  
stw ow ą, gdyż uw aża! że w j$- 
cej m a do tego praw  Leon B our 
geois. Jedynie choroba oczu ów  
czesaiego przyw ódcy part# ra­
dykalnej w senacie stanęła na  
przeszkodzie tem u w yborew i.

Fallieres i Loubet byli także, 
przed ofiarow aniem im godno­
ści prezydenta republiki, preze­
sam i senatu francuskiego-

N ow oobrany prezydent repu­
bliki francuskiej, G aston D ou­
m ergue, dotychczasow y
v>odriczący senatu, jako przy­
w ódca radykalno-socjalistycz- 
ny, ideow o należy do kartelu  
tew fcy, który w yszedł zw ycię­
sko z w yborów m ajow ych. Ja- 
fco w ielokrotny  m inister i prem -

prze-

jer, zajm uje w  hierarchii polity­
cznej daleko w yższe stanow i­
sko od Pam lave‘go. D latego  
też podczas w yborów  w  W ’ersa  
lu w szyscy  senatorow i© ; w ierni 

tradycji, o której m ów im y w y ­
żej, bez w ahania oddali sw e gk>  
sy za D oum ergue ‘m , a zbloko­
w ana praw ica, w idząc, że nie­
m a najm niejszej szansy przepro  
w adzenia zbliżonego do  nfej kan  
dydata, jakim byłby chociażby  
B arthou, opow iedziała się za 

nim .
B yła to rów nież dem onstra ­

cja przeciw ko Painleve‘m u, bar 
dzo nie  łubianem u przez w ielu  
polityków , którzy nie m ogą m u  
darow ać usunięcia (byl\ w ów ­
czas m in'strem w ojny) z głów ^- 
nego dow ództw a w  1917 r. gen- 
N ivelle‘a i zastąpienia go przez  
gen- Petain ‘a.

Prezj dent republiki francu­
skiej, G aston D oum ergue, uro ­
dził się 1 sierpnia 1863 r. i po>- 
chodzi ze znanej rodzny hugo- 
nockiej. Pierw szy raz został po  
w ołany do rządu w 1905 r- D o  
parlam entu  w szedł daleko w cze  
śnieg, bo w  1893 r. O d  tej chw ili 
w iem y jest ideom  sw ego stron ­
nictw a.

W  czasie afery D reyfusa ode­
grał w ybitną rolę, stając w  sze­
regach tych, którzy w alczyli 
przeciw ko zakusom reakcyj­
nym . O dtąd datuje się św ietna 
kar  jera poltyczna tego w ybitne­
go m ęża stanu, który kolejno  
jest m inistrem w gabinetach: 
C lem enceau, B prthou i t d-

W 1913 r, gdy D oum ergue

N a w e t w r o g o w ie  m u s z ą  o d ^ a t  

s p r a w ie d l iw o ś ć
N ie  c h c ą  u z n a ć te g u  t y lk o  g a l ic ja n d e r y

JD anaiger N euest© N achirieh- spraw ę, jaki© (Stosunki m pasno- 

ten“ zam ieszcza artykuł sw ego w ałyby dzistaj w Polsce, gdyby  

w arszaw skiego korespondenta, ! się m inistrow i G rabskiem u nie  

om aw iając expose prem jesra udała stabilizacja, w aluty. 

G rabskiego. A utor sW erdza, że Pray dalszym niepoham ow a- 

prezesoiw i G rabskiem u udało się nym  spadku m arki polskiej, ja- 

przedew szystkiem osiągnąć dw ie kiego byliśm y św iadkam i pod  

rzeczy: stabilizację  w aluty  i rów  (kouiec ub. roku, gospedanka poi 

now agę budżetu.. Przechodząc  ; sfca —  zdaniem  autora —  byla­

do om ów ienia obecnego kryizy- by runęła w  przepaść,^ stosun ­

ku gospodarczego, pisze auitoir, ki byłyby tysiąc-krofciie gorsze  

że przeciw nicy m inistra G rab- od tych, jakie są obecnie, 

skiego pow inni sobie zdaw ać

W a li s ię  s y s te m  b iu r o k r a ty c z n y  
Z m ia n y  w  o r g a n iz a c j i s łu ż b y  

b u d o w n ic tw a  w o js k o w e g o
W A R SZA W A 16 6. | działów beda m ieli przyznana  

W  organizacji g m etodach pra jaknajdalej 'dąca sam odzielność 

cy budow nictw a w ojskow ego z 'w ykonyw aniu robót konserw a- 
didem 1 lipca b. r- nastąpią ~  evinveh Szefostw a inżynierii 
jak soę dow iadujem y  — ■ radykał zostaną przeorganizow ane w  
ne zm iany- i ten snosób, że stana sie organa-

B ędą one m iały na celu skró-m i drugiei instanef. których  
cenie drogi służbow ej przy uzy czynnością bedzie: nadzór nad  
skiw aniu decyzji przełożonych/ soraw nościa techniczna f adm i 
co da m ożność przyspieszę- jnistraevina; zatw ierdzanie w aż  
nia rozooczeda robót i w volat'nieiszvch projektów i orzetar 

koniecznych dla intensyw nego gów : rozdzdł kredytów : likw i 
w ykonania — zam ierzeń bu-!dacja i czynności spraw ozdaw - 

daw lanvch. N adto dow ódcy od- cze.

1........ i.......*

o  k r 3 « fy t  

W  b a n k u  G u s p s ^ a rs tw a  k r ą ^ w u t j j  

g r o m a s !«  u g o n y  k l i je n tó w
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Tak dotkliw ie odczuw any  
brak gotów ki obrotow ej uw i-

o udzielenie kredytu, 
pow ołując się na fatalne kon ­
iunktury, uniem ożliw iające

docznia się w sposób szczegół- preetrwanie okresu naw et tnaj- 
nej jaskraw y w lokalu banku solidniejszym przedsiębior- 
G ospodarstw a K rajow ego przy stw om .

ul. K rólew skiej N r. 5-

O d w czesnego rana napływ a- go
ją przez cały dzień klijenci ze w oźny zapsuje ich w księdze, 
sfer przem ysłow ych i kupiec- w yznaczając im kolejną godzi- 
kich, dom agając' się uzyskania 
w idzenia u dyrekef-

W szyscy przybyw ają zaopa­

trzeni w podania

przedsiębjor-

W obec irem ożności doraźne- 
za'atw iem a interesantów

nę i m inuty, przyczem dyrek­
cja na czas trw ania rozm ow y  
przeznacza przeciętnie 3 m inu­

ty .

T r o c h ę i r e p r a w d o p o g o b n a  

j r o g ł& k a

donosi z foryzm ii, celem spnpularyzow a-  

Im ia Tairgów gdańskich- K rotk
„K urjeir G dański 1

W arszaw y co następuje : |naa. 1'airgow gdansK ach- K rok C entr. Zw iązku polskie ’
O d kół zbliżonych do Pana ten nie jest odosobnaony, ponie-ig0 przem ysłu, górnictw a, han-

Prezydenta R zeczypospoilitej Pol w aż gdańskie sfery gospodarcze 'dlu j finansów , dotychczasow y  

sM ej' korespondent nasz dow ia- liniej .zabiegają około na- reaktor naczelny „Przeglądu  

diujesię. że  ^gdańskie koła gospo w iązania dotychczas m eistnieją- ; G C Sno?arczego“ (organu tej or- 

darcze zw róciły się do niego z kontaktu  z K zecroa^pohtą. | ganizacji) dr. Edw ard R ose, ! dyrektorzy, 
prośbą o udzielenie krótkiego a- I m ianow any został w ice-dyrek-

jest już przyw ódcą sw ego stron  

nictw a w  senacie, prezydent Po 
incare daje m u m isję tw orzenia  
gabinetu. Po pólrocznem  spra­
w ow aniu funkcyj prem jeraFran  
cji, na dw a m iesiące przed wy­
buchem w ojny, D oum erguo u*  

stępuje, aby  z.nów  w  czasie zm a 
gań z N iem cam i zasiąść w ga­

binecie B rianda-

O to historia pierw szego dziś 
obyw atela w ielkiej Francji.Prze 
szlość prezydenta republiki, któ 
ry byt zaw sze najszczerszym  
przyjacielem Polski, gw arantu­
je jego ojczyźnie pokój i roz­
kw it, albow iem  D oum ergue, ja­
ko szczery dem okrata, ani na  
chw ilę nie odstąpi od sw ych  
ideałów : obrony praw republi­
kańskich i konstytucji.

S e n s a c y ’n s  

a r e s z to w a n ia  

p a d ’ J r z a n /c h  

o  u d z ia ł  

w  m o r d e rs tw ’®  
R ZY M —  Pod zarzu­

tem udziału w  m orderstw ie de­

putow anego M atteottiego aresz 
tow ano dotychczas 9 osób*  
M iędzy aresztow anym ’ znajdu­

je się faszysta D um inh oraz je­
go przyjaciel dziennikarz rzym ­
ski M accola- Pozatem areszto ­
w ano dw óch szoferów  i dyrek ­
tora półoficjalnego dziennika  
,X 3orriere d ‘Italia“ Filli-peFego- 
D zienniki opozycyjne tw ierdzą, 

że M atteotti m iał prey sob*e 
dokum enty, dotyczące afery  
spekulacyjnej z trustem Sinclai­
rem . D okonano rów nież aresz­
tow ań w M edjolaniie. W  oba­
w ie rozruchów garnizon rzym ­
ski znajduje się w pogotow iu.

P O C Z T Ó W K I l W Y W C Z A S Ó W  

Z A G R A N IC Z N Y C H  

v

W ło s  I „ p o r ą ^ c z ^ lc "
Zdarzyło m i się raz zw iedzać  
m ałą, bez znaczenia n :em al; o  
lO -tysiącznej ludności, m ieści­
nę, i ta, że położona o 3 kilom e­
try od stacji kolejow ej —  pow­

siadała łączący ją z

ferro  via
tram w aj elektryczny! C óż na  
to nasze ponad stutysięczne  
Lubiny, C zęstochow y, Sosnow  

ce  ?•..
N astępnym bijącym w oc^y  

chw alebnym lysem fizjognom ji 
W iech dzisiejszych  jest

dobra pamięć u potomnych 

czyli:

kub dla przeszłości-
W  każdem m ieście w łoskiem , 
nfeścinie, osadzie, w iosce m e- 
ledw ie, zakładany jest w tej 
chw ili t. zw -

parco della rimembranza 

(park pam iątkow y): każ^a naj­
m niejsza ,-borgata“ (osada) 
w znosi u  siebie i uroczyście od­
garną najskrom niejszy bodaj 
pom nieżek

ai caduti
(dla poległychy. A jaką /K .n- 
ną opieką otaczane są parni ą- 
k ;, dotyczące zdarzeń historvez  
pych, postać ’ bohaterów , uczo­
nych, poetów , w ielkich, m niej­
szych i naw et zgoła m a'o zna­
nych. W  szacovm ych, zam ierz­
chłe czasy pam iętających m ia­
steczkach co dziesiąty dom  
chlubi się jakąś tablicą. I w ciąż  
przybyw ają now e-..

N akoniec —  rzecz najbardzej 
w ykluw ająca oczy przybyszo­

w i z Polski:

taniość życia we Włn^^h!
Ta jest napraw dę zazdrości 
godna i podziovu, gdy się z-^a- 
ży ilu zasadniczych elem entów  
codziennej potrzeby W łochom  
brak, jak: w ęgla, zboża, paszy, 
okopow izny-.. A jednak: za 400  
do 500 lir (do 90 zip.) m ożna  
m ieć porządne ubrań© , za 80  
1- (15 zip.) doskonale  buty ; sw a 
człiy, obfity obiad zje się za 3  
do 4 zł-, a w najm odm ejszem , 
najliczniej odw iedzanem kąpe- 
lisku m orskiem  czy lądow em  do  
stanie się w ykwintny

pokój z całodziennem utrzy­
maniem za 8 do 9 zł !

K urs tram w ajowy przee ’etnie  
kosztuje 10 groszy; za jeden  
złoty m ożna już zrobić w cale

K to pam ięta W łochy z cza; 
sów przedw ojennych, a w idza  
je teraz po K iku latach prze­
łom ow ego  oddalenia —  nie m o­
że nie zauw ażyć w ielce charak  
terystycznych zm ian w fizjo- 
gnom ji życia publicznego. 
Zm ian, pow iedzm y to  z góry  —  

na lepsze.
Pierwsze, co przedew szyst- 

kiem uderza staw iającego krok  
na stały ląd w łoski, to napis w  

hotelu:

La mancia abolite!
(N apiw k ; zniesione).

Spraw a pozornie drugorzęd­
na; ale jakże inaczej, o ile łat­
w iej i lepiej żyje się i podróżu ­
je w tych w arunkach- I o H e 
taniej! 10 lub 15 procentów in  
plus za usługę przy rachunku^ i 
zm ora napiw kow a, szczególnie 
dręcząca przy rozstaniach ho­
telow ych, usunięta bez śladu  
bez bólu a z pożytkiem da  
stron obojga- W raz z usunię­
ciem „m anczji“

zniknęła z uUc Włoch pół­
nocnych i środkowych 

niemniej uprzykrzona
żebranina uliczna-

Jeszcze tu i ow dzie bronią  
się tw ierdze G renady, i oto na  
dw orcu centralnym w G enui 
w yrasta nagle olbrzym i napis:

La mancia ammessa.
(N apiw ek dozw olony)!

H a. nie byłyby W łochy W ło­
cham i, gdyby poszczególne re­
publiki obyczajów prow incjo­
nalnych nie w alczyły ze sobą i 
dotąd, jak ongiś Lukka z Pr  
stoją czy M antua z M odeną-. “ 

A le te resztki

ancien regime'u 

skruszy łatw o potężny pęd du­
cha now oczesności, idący soli­
darnie —  w spraw ach niepo­
m iernie w ażniejszych —  przez 
cały półw ysep od A lp po przez 
R zym aż ku w ykopaliskom  

Pom pei...
D ruga rzecz, przyjem nie ude  

rzająca w dzisiejszej fizjogno­
m ji W łoch to obok uprzejm o­

ści

wzorowa, zazdrości godna, 
czystość

i kom fortow ość urządzeń hote­
low ych, m ieszkalnych, kąpieli­
skow ych- A przytem  ten im po­
nujący rozw ój sieci kom unika­
cyjnej! M iędzym iąstoyej, m iej­
skiej, podm ejskiej: t' ' _ 
nej, parow ej, m otorow ej, w od­

nej! . -
I m ów ię tu nietylko o w iel­

kich m iastach, nietylko o zna­
nych, uczęszczanych uzdrow i­
skach. M iasta zgoła drugorzęd ­
ne, m iasteczka, borgaty,

wsie nawet sa skanalizowa­
ne. zelektryfikowane.

połączone trakcją kolejkow ą 
bądź tram w ajow ą z w iększem i 
centram i kom unsikacyjnem i.

elektrycz-! ładny spacer dorożką autom obi

■ Tow ą.-.

A ch, tych autom obilów  jest tu  
taj tak óazdi ośnie dużo: w iel­
kich, m ałych, publitcznycn, spa­
cerow ych, ciężarow ych ’ .

B a, ale ćc tego trzeba m ieć 
i etylko  F :aS, ale i doore szos^  
i u!:ce granitem w yłożone lub  
w ylane cStaltem .-

O  jedno i o drugie postarał się  
w łoski „porządeczek“ .

Bolesław Gorczyński-

wybory w

W A R SZA W A 16- 6.
N a ostatnim posiedzeniu Za­

rządu C entr. Zw iązku polskie-

Lewiatante

torem  C entralnego zw iązku. W  
ten sjx)sób w skład dyrekcji 
zw iązku w chodzą obecnie pq>. 
poseł A ndrzej W ierzbicki (dy ­
rektor naczelny), Jerzy Łem - 
picki (dyrektor), oraz Jan H o- 

।  b  liski i Edw ard R ose —  w rce-

T r y b u n a  p r a c o w n ik ó w  m ó z g u  

i m ię ś n i

PRZYPUSZCZALNE WY. 
N1KI WYBORÓW DO PO­
WIATOWEJ KASY CHO-

RYCH
W A R SZA W A 16. 6.

(k) W czoraj odbyły się na 
terenie pow atu w arszaw skie­
go w ybory do pow iatow ej K a­

sy chorych.

Pracow nicy w ystaw ili sześć  
U st z których jedna: N r- 1 pra­
cow ników cegielni ,,C hyH ce“ 
została w ycofaną, a druga N r. 
5 pracujących K obiet unew aż- 
niona.

Pozostałe listy na ogólną licz 
bę 30 m andatów  w edług w szel­
kiego*  praw dopodobieństw a zy-

skają: lista N r- 2 —  P P. S- od  

8 do 9 m andatów . K sta N r- 3  

kom uniści od 5 do  6 m andatów ; 

lista N r- 4 —  żydzi 1 m andat; 

lista N r. 6 — C hrześcijańska  

dem okracja od 14 do 15 m anda ­
tów .

Przedsiębiorcy w ystaw ki 
dw ie listy: N r. 1 —  przem y­
słow ców pow iatu w arszaw skie 
go i N r. 2 —  dem okratycznych  
przem ysłowców ’.

Piery, sza z nich uzyska praw ­
dopodobnie 12 m andatów , a 

druga —  3 m at daty.
N a dziew ięć tysięcy upraw ­

nionych glosow ało zaledw ie 30  
do 40 proc-

R o z d z ia ł o ś w ia ty  o d  r ^ ig i i
(b.) W sferach rządow ych ’departam ent w yznań relig^i- 

rezp 'atrj’vw ne są dalsze plany nvch zostałby przyłączony do  

reorganizacji w ładz central- rrtinisterium snraw w ew nętrz­
nych. M iedzy innem i brany  /nycli, a w ten. sposob obecne 

iest pod uw agę proiekt roz- m fin-sterium O - P- i W - R . orze  
cz-łonkow ania . m in  sterium o- kształconoby na m inisterium o- 

św iecenia publicznego i w y- św iaty.
znań religijnych. M ianow icie

W y s ta w a  p o H c y jn a - k r y m m a B ty c z n a  

w  S o p o ta c h , ,  
ly-tym  K om endy G lów ineg Pol 

Państw , (ul. D ługa 38).

Term iiin niadsyfo.nia eksponaz  

jów oznac-TO iny jest do 25 b. m . 

O ile ekspcinaty nie będą w a­

żyły w ięcej jak 6 klg. transport

O d din. 10 do 13 loipca b. r. 

trw ać będlzie w Sopotach m aę- 

daynairodaw a w ystawa podiicyj- 

m o - krym iiaalistycznia.

K toby z pofekieh w ynalaz­

ców eh  ciał uczestniczyć w po-
w yższej w ystaw ie, zeehee paro- j eh z W arszaw y do Sapot i z po  

zuniieć się ustnie z W ydziałem w rotom nie pociągnie żadnych  

kosztów  dla ich w łaściciela.

Przymusowe nauszsnJe analfabetów 

w więzieni eh pols i h
D epartam ent w ięzienny m ini- kich w ięzieniach karnych- 

terjum spraw iedliw ości posta-| Przym us obow iązyw ać bę- 
no  w ił w prowadzić z dniem l-o dzfe w ięźn  ów karnych, którzy  
w rreśnia b. r- przym usow e nau de nrzekreczyli czterdziestegc  

czanie analfabetów w e w szyst- roku życia-

„ B ić  a lb o  n  e  W ć ? r  

c z y l i k i tó y  s p '- d 3 ć ,
w em chw ilow ych konjunktur 
m ogą m ieć m iejsce pew m e w a­
hania kursow e z dość nieznacz  
nem i odchyleniam i- Letnie w y ­
jazdy niezadługo zaciążą jesz­
cze bardziej na tranzakcjacli, 
których ilość od pew nego czasu  
stale się zm niejsza-

W  dniu w czorajszym znow u  
lekko spadły bankow e, cukro­
w e. w ęglow e i w iększość m e­
talurgicznych- W innych gru ­
pach ruch słaby prey kursach  
zaledw ie utrzym anych- C okol- 

' w iek m ocniej elektryczne, a z  
chem icznych —  K ijow ski.

N a rynku w alutow ym  sytua­
cja bez zm iany, z w yjątkiem  
m ocniejszej tendencji dla fran­
ka fr., pod w pływ em  zakończe­
nia przesilenia na stanow isku  
prezydenta Francji- Papiery  
proc, państw ow e m iały notow a 
nia utrzym ane. Listy zastaw ne  
przedw ojenne ziem skie i w ar­

szaw skie “  słabiej.

—ski-

W A RSZA W A 16-6.
A czkolw iek pierw sze zebra­

nie giełdow e w ub. tygodniu  
im ało tendencję cokolw iek m oc 
niejszą, każde następne było  
św iadkiem  stopniowego ale sta  
lego obniżania kursów różnych  
akcyj, przy ogólnym nastroju  
niezm iennie słabym - Pogłoski o  
zam ierzonej jakoby w pow aż­
nych sferach bankow ych inter­
w encji nic spraw dziły się i nic 
nie w skazuje,aby  w  najbliższych 
dniach sytuacja m ogła uledz po  
praw ie. D okąd będą akcje spa­
dały jeszcze, gdy dziś już naj­
pow ażniejsze przedsiębiorstw a  
przem ysłow e, bankow e i han ­
dlow e w ediig kursów urzędo­
w ych ich akcyj są oceniane za 
bezcen? O to pytanie, na które 
napróźno silą się znaleźć odpo­
w iedź najkom petentniejsi gieł- 
dziarze. W  stosunku do kursów  
rrarkow ych, notow anych na  
krótko przed w prow adzeniem  
ceduły zlotow ej— obecne kursy  
są kilkakrotnie (nieraz sześcio­
krotnie) niższe- Pokup na akcje  
ze strony szerszej publiczności  
ustal praw ie zupełnie. Jeszcze  
nie pora na lokaty oszczędnoś­
ciow e, chociaż w arunki stw a­
rzają już dla nich tło konieczne. 
Zastój w handlu i przem yśle, 
brak p ’iyunej gotów ki obroto­
w ej, bez W idocznych śladów  do  
redukcji w ydatków osobistych : uy u *  v j  u  

w  społeczeństw ie, każę przypu- ; stacji Łódź Fabryczna w ybuchł 
szczać, że nadchodzące letnie groźny  pożar, który w  szybkim  
m iesiące będą dla giełdy istot- tem pie objął m agazyny kolejo- 
nic ,:ogórkow em i“ ' W edług po-, w e i budynek poczty- Lksplo- 
w szecłm ej -opinii kół giełdo dow ala benzyna znajdująca się 
w ych, nie należy oczekiw ać w m agazynach. Zaalarm ow ano 
przed jesienią na w ydatniejsze ; natychm iast w szystkie oddzia- 
podniestenie się kursów papie- i ły straży ogniow ej, które zdo- 
rów  dyividendow ych. Pod w pły  i łaty pożar opanow ać-

Ł ó d ź  fa b ry c z n a  

w  p ło m ie n ia c h  

Pożar i w buch benzyny 

na dworcu

ŁO D Z (A . W .)- —  D ziś w  no­
cy o godz. 1-ej z m inutam i na

i

r r o fa s o r o w ie  i s tu d s n a  

w
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D nia 14 b- m - przyjechała do  
W arszaw y w ycieczka profeso ­
rów i studentów w ęgierskich- 
N a czele w ycieczki sto : w ybit­
ny  polityk  i uczony hrabia Tele- 
ki, profesor geografii uniw ersy ­
tetu w B udapeszcie. Pośród ,

W a r s z a w ie
s :ę: prof. K ogutow icz, prof. 
R iees, prof. H orger, prof. G ^e- 
dey, prof. K arl, prof. Schilling, 
prof. H alacz, p- K on, oraz prof. 
H iszpanow its, dow ódca skautin  
gn w ęgierskiego- G oście zaba­
w ili w  W arszaw ©  jeden dzień, 
pcczem w celach naukow ych

leiu 'W 1 vol wu , pwv.~v.rn .. , »< r>- ł

członków w ycieczki znajduj! ' udali się nad M orze r5 ’a<e.

।
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C zy M ln iste rjum  ko le j! n ie zap o b ieg n ie krad zieżo m  
p rzesy łek ko le jo w ych ?

C zas sko ń czyć ze z ło d zie js tw em  
ko le jo w em

H u m o rystyczn e o d szkod o w ania ko le j! 
s< | kp in am i z p o szko d o w an ych

Jak w ró żk i o d p ęd ziły z łe d u ch y o d zako ch an e j 
M ałg o s i

I Jak czaro dzie jsko za łatw iły s ię z ko szyk iem

■
i

WARSZAW*gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Tytuł za ostry? N ie w  delikat­
nej form ie?

A  proszę —  czy  nie jest on ra­
czej za łagodny, jeżeli chodzi o  
napiętnow anie zw yczajnych, 
pospolitych  

kradzieży  
pakunków , nadaw anych przez  
pasażerów  na bagaż kolejow y?

I jeżeli chodzi o określenie po  
stępow ania w ładz kolejow ych, 
które poprostu kpią sobie z po­
szkodow anych pasażerów , 
w skutek „zaginięcia 44 

pakunków  
podczas przew ozu ich koleją.

O to fakty.
Przed kilkunastom a dniam i 

redaktor naczelny naszego pis­
m a, w ysyłając sw ą rodzinę na  
letnisko, nadał na bagaż pakun­
ki z rzeczam i-

A  chociaż to letnisko znajduje 
się niedaleko, w każdym  jednak  
razie niew ielka przestizeń w y­
starczyła, by jeden pakunek  
gdzieś

przepadł.
G dzie, jak —  niew iadom o U - 

lotnił się. Szukaj w iatru w po­
lu!

Teraz drugi w ypadek,
P. J- M iszczorek, o  yjeżdżając 

d- 5 b. m - z żoną, dziiec-kiem i bo  
ną do m autk ‘1 w Poznańskien  
nadał na dw orcu „W arszaw a - 
G łów na 44 

w alizę i kosz 
na bagaż za kw item  nr. 4.771 do  
stacji Łęczno.

B agaż ten załadow ano tegoż . .. ________________ _ .
dnia o g. 21-ej do pociągu nr. ■ kunków z w ozów kolejow ych. 
517, który punktualnie odszedł-1 Jeżeli zaś nie m oże złem u za- 

m M m B M m n w «p »;M w w ti«M BW M !iBB aw w w iW iW M W T iw n T w iM .iirc 'a>!irr^x 'ig arrM i E sasę iS in B E aasn

N a stacji w  Łow iczu konduk­
tor bagażow y, G ulik, oznajm ił 
p. M . „dobrą“ now inę, że ba­
gaż jego

. zginął.,
W w agonie, w którym  sie on  

znajdow ał, byli 3-ej urzędnicy: 
kierow nik pociągu, konduktor  
G ulik i aspirant B uderew icz.

W artość zagin ’oriego bagażu  
poszkodow any ocenia na

7,500 złotych-
N a depeszę p. M -, w ysłane  

niezw olocznie do W arsz. D yr- 
kolej, i m inist- kolei, obie instan  
cje nie odpow iedziały do dnia  
12 b. m .

W  tym dniu p. M iszczorek  
dow iedział się, że kolej w ypła-  

5 złotych za 1 kilogram  
skradzionego lub zaginionego 
bagażu- C zyli że p. M . ponosi 
olbrzym ią stratę.

K to m u ją w ynagrodzi? K to  
w yrów na różnicę m iędzy w ar­
tością skradzionych rzeczy, a 
hum orystycznem ,-odsz.kodow a 
niem “ , które łaska w ładz kole­
jow ych kapnie p. M  ?

W państw ie' praw orządnem  
tak być nie m oże-

M im sterjum  kolei odpow iada za  
przedm ioty, jakie, za opłatą, 
w ładze kolejow e zobow iązały  
się przew ieźć do m iejsca prze­
znaczenia-

N ie rozpisujem y sie szeroko  
o pow yższych faktach, apelując

do m inB torium .
by się energiczne zajęło spra­
w ą bezczelnych kradzieży pa-

radzić, niechaj w ynagrodzi po­
szkodow anym

• rzeczyw istą  stratę, ।
a  nie daje im  odszkodow ań, któ­
re zakraw ają na kpiny ze zdro­
w ego  rozsądku i —  handlow ych  
zobow iązań.
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■ M ałgosia fertyczna kuchare- 
czfca u państw a S. przy id . M o­
kotow skiej, przeżyw a od pew ­
nego czasu sam e udręczenia.

R adaby poznać przyszłość, 
zw łaszcza, że teraźniejszość  
nie szczędzi jej goryczy, a w ąt 
pliw ości w ciąż ogarniają du-

—  K ocha nie kocha —  zadaje 
sobie nieustanie pytania, obry ­
w ając bzu gałązki.

I gdy w  życu realnem  otrzy ­
m uje odpow iedzi

P o d s łu p ek!
Wstrętny bandyta asystował podczas 

sekcji zwłok swej ofiary
B w em ■zaichow anłem żadnegoPrzed  sądem  doraźnym  w  So ­

snow cu stanął W alenty Żurek, w iziruszem a. G dy się dow iedział 

m ieszkaniec w si Podlasie, gm .
B absztyn.
A kt oskarżenia zarzucał Żurku  

w i że w dniu 22 m aja r. b- na

0 izjechaniu na m iejsce zbrodni 
w ładz sądow o - lekaTSkieli, udał 
się tam  i

.pomagał

dradze, w iodąicej do m lyw a W iaiw j)r2y dokonyw aim ti sekcji zw łok.
rzyńea. B arczyka w e w si C hrzą­
stow ice, naipadl na Lejzora D r- 
nera,

iam(yrdował go

Po aresztow aniu przyznał się  
do w iny.
D la charakterystyki staaii psy  

ohicznego Żurka w arto w sponi-

dw om a strzałam i kairabiim ów enii jego aaehow aaiiu się  
• i - p. •-. • -i ‘ m  ni ’iorl tr anrlrmnw i-jw a rii •
i ziahra-ł 180 m alj. m k.

Żurek pTizyaual się db zbrodni, 
zw alając jednak część w injy na  
niejaką B albinę K ubaiską, sw o  
ją kochankę, od której, jak 1 
tw ierdai, nabaw ił się nieuleczal­
nej choroby. K ubahka m iała go
podałnio  

namówić do napadu . 

i w ręczyła m u karabin.
M orderstw io było dokonane  

izinm ą lcnv<ią. Zbrcchiiara, po do  
kcinanem zabójstw ie w jechał

z

;czasie narady sędziów nad w y- 
j rokiem , w  kilka chw il po  m ow ie  
podprokuratora, który zażądał 
kary śm ierci Żurek izaj.adał 
.z godnym zazdrości apetytem. 
chleb z m asłem . Zjadł dw ie po ­
tężne krom ki, popijając m le­
kiem , które m u przyniesiono w  
dużej butelce.

Ó godiz-. 1 w  poł. sąd ogłosił 

w yrek, skazujący Żurka

na śmierć

rozstrzelanie.
na w ozie z trupem - B m era w  i Skakany w ysłuchał w yroku  
głąb lasu, peczeni udał się do do zupełnym spokojem .
m u rodziców , nie zdradizając

Świetny ralalCor
O nowym sposobie

czyte niKów -
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daw ca piasku 44 jest zachw ycająPenvnego w ieczoru, siedząc
przy obficie zastaw ionym  sto- cy. O to asygnata na 15 złotych, I 
le. znalazłem ęip narvrypriw nr(K7p udar Hn kaev. I nirrli ile, znalazłem się naprzeciw  
szpakow atego jegom ościa, roz­
praw iającego bardzo gośno na 
w szelkie tem aty. Sąsiadka po­
inform ow ała m nie, że n  eznajo- 
m y jest redaktorem dziennika sko m i z piersi- 
„U cho W arszaw y 44 i choć żale-1 N azajutrz po raz pierw szy w  

om **! m irw in  nam i : *7Trr*lii Iz  i  ir*  11 I t-A rr-

przyjechał z K rakow a, jednak 1 w y 44- A rtykułu m ego nie znala­
złem .

—  B a! —  pom yślałem . —  N a 
w ał m aterjału przeszkodził im  
w w ydrukow aniu św ietnego  
„Sprzedaw cy 44 ; zaczekam do

proszę udać się do  kasy- i niech ! 
o nas nie zapom ina-

Serce kołatać  m i tak gw ałto­
w nie, iż gdybym go nie przy ­
trzym ał ręką, to , być m oże, -w y

m ów  na M okotow skiej.
N ajpierw starsza dam a rozio  

żyła karty na chustce i po dłuż 
szej przerw ie orzekła, że ten  
brunet strasznie panią kocha  
ale w niedługiej przyszłości * 
czeka na panienkę przykrość.

W  tej chw ili w m ieszała się 
m łodsza dam a.

—  N ie bój się nic, panienko, 
zaldidem y złe duchy  

i tę przykrość odpędźm y od  
ciebie.

Jakoż starsza w ieszcźka po- 
czę«a dm uchać na tw arz dziew  
czyny z frontu, m łodsza zaś 
w różbitka dm uchała w  ucho o- 
szołom ionej dziew czynie-

Po chw ili skończyła się ope­
racja i obie dam y, orzekłszy  
że już „djabli w zięli djabła“ , od  
daliły się szybko.

W  ślady ich zanw erzaSa w stą  
pić M ałgosia, w ięc podniosła 
stojący na ziem i kosz z prow ian  
tam i. I tu dopiero ogarnęło ją  

'przerażenie- K oszyk okazał s Tę

dziw nie lekki 
bo w szystkie prow ianty znik­
nęły w raz ze złym i ducham i od  
niem - < 
pędzonym i od dziew czyny.

Teraz dopiero zrozum iała  
M ałgosia, iż przepow iednia 
w różek o przykrości spełniła 
się*

W ybiegła na ulicę z krzy ­
kiem , lecz darem nie; czarodziej 
ki zniknęły w  sposób czarodziej 
ski-

N ajw iększą jednak przykrość  
m ieb pracodaw cy M ałgosi, nie  
tylko, że m usieli czynić now e 
zakupy lecz i obiad im ieninow y

zapewnienia dozgonnej miłości 

przypieczętow ane najserdecz­
niejszym całunkSem , z drugiej 
z<nów ’ strony pantoflow e w ieści 
kłam  tym  przysięgom  zadają-

—  N ie w ierz zdrajcy i lekko- 
duchow i' —  kraczą sąsiadki —  
w szystkie te zaklęcia są nie­
praw dziw e, a praw dziw e jedy  
nie są tylko  tw e pocałunki i ko­
tlety , jakie m u w  prostocie du­
cha dajesz-

C óż dziw nego, iż żyjąc w śród  
takiej niepew ności urocza M ał­
gosia jest tak roztargniona, iż 
często z zopy robi pieczeń, z 
pieczeni zupę, a idąc ulicą uja­
w nia zdenerw ow anie-

W łaśnie w czoraj w godzi­
nach rannych, w racała z targu  
do dom u, niosąc koszyk  

' pełen prow iantów  
i to szczególnie znakom itych 
ze w zględu na obiad proszony, 
urządzany . przez jej pracodaw ­
ców z racji im ienin pana dom u.

W  takim  m om encie w pobli­
żu placu Zbaw iciela zbliżyły  się 
do M ałgosi dw ie niew iasty, 
proponując jej w yw różenie 
przyszłości-

Jedna dam a, tw ierdząc, że  
jest pom ocnicą w róźbiarki, w  
sposób tak zachęcający rekla­
m o  w ała dar jasnow idzącej sw ej 
tow arzyszki, w nikającej nietyi­
ko w  przyszłość, lecz  

odnedzalącei złe duchy.
iż M ałgosię zdjęła pokusa- Tem  
bardziej, iż zażądane honorar-  
jum przedstaw iło się skrom nie  
5 m iljoników za seans.

U iściła M ałgosia honorarium  
natychm iast zaim prow izow ano 

seans w bram ie jednego z do- odbył się ze znacznem  opoznie-

z

lywy nłeb smyk na swoim 
pogrzebią zmlwlh ■

A t o  s t j  poszedł lio Władzi oswiatfczył:

„Przepraszam, żyję.kogo Innego
■ za mnie pochowali”

O sobliw ą chw ilę przeżył te- 1 sił sę do  jego osoby, albow iem  
m i dniam i p-R ene Sogljietti, m ło 1 prócz im ienia i nazw iska zga- 
dy francuz, który w r- 1914 dzały się także, data urodzenia, 
znajdow ał się na placu boju i w 1 num er rocznika, do którego  na-

9J

dwieprzed trzem a m iesiącam i | życiu kupiłem  „U cho W arśza-  i w alkach pod R am beryilliers od leża! i num er m atrykuly. N aj- 
mrziziAr'haf 7 lćraVn.u/o io/łnalr ' urvz44. Arfirlrnhi morrn nio 7nn1n- rizW? ___ • •

Zdetronizowany książę su Hański 
pociesza się Jak może

Ż en i s i? z 17-letn ią tan cerK ?  i w p ro w ad za Ją  
Jako czw artą żo n ą d o h arem u

M ając do w yboru kabaret lub  
księcia, zgodziła się tancerka 
na to m ałżeństw o i w tych  
dniach odbył się uroczysty ob­
rzęd zaślub  :<n w edle przepisów  
m ahom etańskiej religji.

Po ślubie przedstaw ił książę  
sw ą now ą m ałżonkę sw ej 

pierw szej żonie, 
pochodzącej ze znakom itej ro ­
dziny tureckiej, spokrew nionej 
z dom em  panującym -

Zona sultańska ucałow ała ser 
decznie

odaliskę sw ego m ęża

i jako prezent ślubny w ręczyła  
jej w spaniałą kolję perłow ą- N o  
w a m ałżonka zam ieszkała w  ha  

w obec zm ienio­
nych w arunków  życia na w y ­
gnaniu stracił na sw ej srogości, 
ale m im o to strzeżony jest pil- 

,n ie przez oddanych księciu eu­
nuchów .

Parna Inna zm uszona była  
przesłonić sw ą tw arz zasłoną  
i stanow czo w yrzec się m usia- 
ła w ystępów w kabarecie-

Przed kilku m iesiącam i przy ­
był do B udapesztu w ygnany z  
K onstantynopola w raz z całą  
rodziną sułtańską

książę A bd ' ul - R adix- .
Jak przystoi księciu sułtan- 

skiej krw i tow arzyszył m u or­
szak złożony z

trzech żon.
czw orga dzieci i odpow iedniej 
liczby adiutantów , dw orskich u  
rzędników  oraz, służby.

K sażę A bd - ul - K adhx. zajął 
apartam enty jednego z pierw ­
szorzędnych hotelów  'budapesz­
teńskich.

U rozm aicając sobie  

nudę w ygnania 

odw iedził książę pew nego rem ie, który  
w ieczoru kabaret znany pod na; 
zw ą: C ercie des Etrangeres- 
Tam  to w padła m u w  oko  

siedem nastoletnia tancerka

Irm a W aldonis.
A bdul R adix zaptonął ku niej 

gorącą m iłością i nie zw lekając  
długo zaproponow ał tancerce, 
by została jego  j

czw artą żoną.

niósł /idoczniej 

przez pom yłkę.
U znany z pow odu tej rany 1 za i 'O nego nieznanego żołnierza ob  

niezdatnego do dalszej służby  >G arzon° ie^° im ieniem  i nazw i- 
w ojskew ej, .w róci? Sogliettiżdo .

•R oanne, na  Jono sw ojej rodzi-; boguetti przyklęknął, 

, , . . . . . . , nad sw ołm  grobem , zm ów ił .
znów rozczarow anie-  | W dy m e m iał sposbnosci do  m odltw e,

- O dtąd codziiennć kupow ałem ! Jeż  pory w idzieć tych okolic, z p0C zeni udał s ję adm inistra- 
ła m nie tajona żądza zostania „U cho W arszaw y 44, codziennie ””  :

stosunki m iejscow e zna lep :ej 
od rodow itych „w arszaw istów 44 
a pozatem  jest doktorem 19-tu  
fakultetów .

„U cho W arszaw y 44 nie zajm u ­
je w ybitnego m iejsca w prasie następnego dn  a.
stołecznej, nigdy naw et nie m ia A le nazajutrz spotkało m nie 
łem w ręku tego p :sm a, ale po­
niew aż od dzieciństw a m ęczy-

dziennikarzem , postanow iłem zostaw iałem  w kiosku 15 gro- 
zjednać sobie sym patię redaktolszy, codziennie 
r *,-ł- ’ - - « * •

zdanie, w ykrzykiw a^m z ‘za­
chw ytem : —  W spaniałej Zna­
kom ite! N adzw yczajne!

Po kolacji uw ażając, iż teren  
jest dość dostatecznie przygo ­
tow any, przem ów iłem  doń w  te  
słow a:

—  C o za szczęście, że udało  
m i się poznać szanow nego pa­
na. A ch, jakżebym pragnął zo ­
stać pańskim w spółpreow ni- 
kiem !

Spojrzał m i przenikliw ie w o  
czy i odpow iedzią?:

—  A leż proszę, proszę m łody  
człow ieku- N iech pan na m nie 
liczy- M oim obow iązkiem jest 
zachęcać łodzież do pracy-

f , -• . . pow racałem
ra- Ilekroć , w yp^w ’^al jakie sm utny do dom u, rozum ując, że  

jednak praca m oja ukazać się 
kiedyś m usi, bo w szak otrzy ­
m ałem honorarium .

Pow odzem e w  karierze dzień  
nikarskiej zależy częstokroć od  
pierw szej, z talentem  napisanej 
notatki, lub sprytnego w yw ia­
du. C ztery dni błąkałem się po  
m ieście w poszukiw aniu tem a­
tu , znalazłem  i cztery noce stra  
ciłem na opracow anie. U tw ór 
m ój nosił tytuł: „Z galerii zni­
kających typów W arszaw y —  
Sprzedaw ca piasku“ . W ykali- 
grafou  a  w szy starannie, ręko ­
pis zw inąłem  w rurkę i podąży  
lem  do redakcji-

K ierow nik ,,U cha W arszaW y “ 
jednym tchem przeczytał m ój

W czoraj upłynął rok od  
napisania „Sprzedaw cy pias- 
ku“ - Zniecierpliw iony długiem  
oczekiw aniem , udałem  się do re  
daktora „U cha W arszaw y 44 -

—  Panie —  rzekłem - —  Przed  
rokiem dałem panu artykuł, za  
który kasa w ypłaciła m i 15 zło  
tych. O d tej chw ili przeczyta­
łem 365 nuińerów „U cha W ar- 
szaw y“ i m ego utw oru nie zna 
lazłem . W obec tego zw racam  
panu honorarium ...

R edaktor pow strzym ał m nie 
ruchem  ręki-

—  A leż pan żartuje drogi pa­
nie —  zaw ołał —  raczej ja je- 
dem pańskim  dłużnikiem -

—  Pan?
~  N o 1 tak. Proszę poracho­

w ać- D a ’em  panu 15 zł-, w za- 
m ian za które, pan nabył 365 1

ciężką ranę.

' nad sw ołm  grobem , zm ów ił .
? m odltw e.

którem i w iązały  go jego • C ji w ojskow ej, aby zw rócić jej 

w spom nienia ' uw agę  na  błąd, do którego spro- 
w ojęnne. A ż oto tem i dniam i; in stow ania nikt bardziej od niego  
teresy zapędziły go przypadko n ^e był pow oianym - 
w o do R am beryilliers- ■

K orzystając z tej okazji po-1 Porwany autem 
szedł odw iedzie cm entarz w oj- . . . . a .
skow y, na którym znajdow ały SCCjS ISki WłOSm ■■ 
się

groby  
jego poległych tow arzyszów  
broni.

Jakież byto jego zdziw ienie, 
gdy przechodząc kolo jednego  
z grobów , ujrzał pa zdobiącym  
go krzyżu w ypisane sw oje

w łasne im ię i nazw isko-

N apis ten niew ątpliw ie odnó-

ofiary ikorifti 
politycznego

Z n atez ien is zw ło k  p o s ł«
R ZY M - łP*T/ — W edług  

w iadom ości, które nadeszły tu  
w  późnych godzinach w ieczor­
nych, zw łoki posła M atteottfe-  
go znalezione zostały na dro­
dze do V ico-

M O D A A K S E S Z E fi

Pol niezmiennym kloszem
W  Paryżu nie spotyka się bny m alutki naparstek —  clocho  

praw ie dw óch . jednakow ych z fantazyjnej słom ki, lub w stąż

Sitna rocznica urodzin jasnowidza
P rzed 70 w zyw ał o n n aro d y  

p o łu dn io w G -sło w iań skie

d o u tw orzen ia p ań stw a iu ~o sh m lań sM e^o
Prasa jugosłow iańska pośw ię ; południow ych Stow dan^  do 1 sku- 

ca w  tych dniach dłuższe arty- 
kuły

100-nej rocznicy  
urodzin pierw szego w ielkiego  
propagatora zjednoczenia jugo ­
słow iańskiego.

Im bra Ignatievicza Tkalca, 
który już w  r. 1853 w  broszurze 
„D as serbische V olk“ w zyw ał

pienia się około Serbów , jako  
zaw iązku przyszłego

państw a jugosłow iańskiego-  
Tkalec w ydaw ał znany dzień  

nik polityczny ,,O st und W est“ ' 
W szelkie w ystąpienia jego by ­
ły nacechow ane

gw ałtow na nienaw iścią  
do  A ustro  - W ęgier.

kapeluszy, a dzieje się to dzięki 
tem u, że paryżanki szyją sobie 
sam e kapelusze co im pozw ała  
stosow ać w szystkie kaprysy  
m ody i w łasnej osoby.

Suknia sportowa
ki. Poniew aż  w  handlu  niem a  go Suknią sportow ą nazyw am y  
h'lti -trr-łl tnnnnZ ,.. +..K „-.-I... 1___ • ___ , • . , ; f , , ~tow ych fasonów tak m ikrosko­
pijnych, należy uszyć z m uślinu  
i drutu m ałą forem kę, a potem  
ją obszyw ać koncentrycznie

kreacje w ąskie, w  których cho­
dzenie staje się sportem , nie m ó  
w iąc już o w chodzeniu do  tram ­
w aju. M ożna w praw dzie je roz-m m w rńu- 1 - J i . W '-'' •> — au h l c h u  y czTiw w dju.m oznaw praw aziejeroz-

glC l ten zw yczaj prze -w stążką lub słom ką; skierow y- szerzyć ukrytem i fałdam i, plisa
C idv  p j^czepic i u nas-A  w ięc oprocz w ać je w zw yż, ażeby zw iązać [m i, lub zapięciem na guziki z

’ .hrvinv SiJ  k'a^luszy z organdyny m ożna , na czubku głow y, lub w reszcie I przodu lub boku, od góry  do  do- 
sźy  c piękne pasterki z K oronki i rów no  kłaść słom kę w zdłuż gło  j łu Suknie tego rodzaju są naj- 

a nippb-żn non o, Wa i • slll*0 'vV ej łub czarnej-1 w y, a poprzecznie  na W ysokiem  {częściej barw  spokojnych, dys- 
d-A PniS  -aj ^: ,a8z ,cza cfarne kapelusze z  i przepasaniu ; z pól sztuczki du-j kretnych, lub w barw na i dość
dzie. Pański -,Sprzedaw ca pias tiulu i koronki są praktyczn*  - ■ -
ku 44 stracił już prav/dopodobniejszykow ne jako  h uu -

D ierw szv utw ór 'i ściskaiac m i ak tuatocsc-. M oże pan strój- N ic łatw iejszgo jak uszyć  idem  na taki kapelusik, (7— 8 do
ręce zaw ołał- napiSac cos now eS°- beretow ą głow ę z aksam itu lub; 10 m ilionów ) i m inim alne dodat
-  i Pnńdd Snr7P- „nS!!.7 plsm a stoj’ą przed iedw abiu, a do  niej falbanę z tiu- ki m uślin i drut.

szy- K to na tem w ygrał?

dakcyjny, uścisnął m i serdecz­
nie rękę i dorzucił:

nieco na aktualno

ręce, zaw ołał: '
, —  Św ietnie! Pański „Sprze- panem  otw orem -

szczepić i u nas- A  w ięc oprósz
1______1. 1 ■ . 1

szyć piękne pasterki z ki

w ać je w zA vyż. ażeby zw iązaćm i, lub zapięciem na guziki z

- . _ i|żej lub jedna m ala sztuczka
jako w ieczorow y ; stom ki w ystarczy —  acz z tni-

N adew szystko zaś jest potrze- A ntuka.

krzykliw ą kratę, ozdabia się je 
kołnierzykiem a la bebe, lub a  
la garconnc, kokardą w iązaną. 
Pasek ze skórki czerw onej, zie­
lonej lub szafirow ej jest ostat­
nim krzykiem  dnia- O czyw iście

z tylu jest szerszy i noszony  
bardzo luźno. K olorow ą chust­
kę kw adratow ą z fularu lub  
w eliny bardzo często zw iązuje  
się na ram ieniu lub z przodu. 
D oda  je ona szyku sylw etce 
„pod m ałym  i niezm iennym  kio  
szern 44 -

O grom nie noszone są guziki, 
zw łaszcza szkockie —  w  kratę. 
Pozatem z m asy perłow ej, lub  
białe, białe porcelanow e- Służą 
one nietyiko jako zapięcie, lecz  
jako ozdoba, tw orząc całe har- 
iv- Jest to m ojem  zdaniem  o  z  do  
ba iardzo w ątpliw ego sm aku.



W torek) 17-go czerw ca 1924 r.

nosi ortyśd no Pomorzu.
D zieci „M elpom eny" i ich dzieje jihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w czasie objazdu.
III.

C  h  o  j n  i c e, 19. m aja 1924 . 
T rzy  kw adranse  jazdy  zleciało  

piorunem . W chodzim y do m ia­
sta. O w szem  —  ładne. D om inu ­
je język niem iecki— śm iało rzec  
m ożna 60 proc. Przypom inam  
sobie że to  zaledw ie kilka w  iorst 
od  granicy  niem ieckiej. O rgan  i 
zuję na ju tro w ycieczkę do gra- 
niejt C zy się uda? Z ależy od  
dzisiejszych bębnów . Spektakl 
om al nie nabity . W  krzesłach  
znajom e tw arze. T o goście z 1  u  
choli. Z decydow ali się na  45 m i­
nutow ą jazdę koleją, byle raz  
jeszcze zobaczyć „Polaków ^ 1. Po ­
w odzenie pełne! Po spektaklu  
zarekw irow ało  m nie tu tejsze ku  
piectw o, i choć z natury pić nie  
lubię (m ało), zaćm iłem  się na o- 
statn i guzik . Jutro jestem za­
proszony  na obiad. O biad... O  
biad pal djabli, ale ta która za­
prosiła.. K ukiełeczka-pulpecik . 
W ołałbym  jej jeden  -paluszek, a  
niżeli w szystkie w ieprzow  e pie­
czenie całego św iata. Idę spać. 
Przed  naszym i num eram i słyszę  
jakiś hałas i brzęk szabli. Jakiś  
w zm ocniony syn M arsa trzym a  
straż, i chodzi z w yciągniętą 
szabelką po korytarzu. Z oba­
czyw szy m nie, prostu je się jak  
struna i salu tu je. C óż u djabła  
—  jestem  Foch czy co? A ch  
praw da! T eraz pojm uję! N apo ­
leon... Z aczyna św itać. Syn  M ar­
sa  pełni służbę w  dalszym  ciągu. 

U sypiam .
C  h  o  j n  i c e, 20. m aja 1924. 

D aliśm y sobie słow o, ze od  
.dziś nie pijem y nic, prócz m le­

ka. K ażdy chciał św ięcie do ­
trzym ać słow a. Skoro św it, za  
opatrzyw szy  się w  najlepsze na ­
czynia i chęci i podrałow aliśm y  
szukać po całych C hojnicach za  
m lekiem . K to prędzej znajdzie, 
przyniesie. Po dw óch godzinach  
darcia zelów ek ,pow rócił każdy  
niosąc flaszkę... w ódki. A  w ięc  
da capo! B o i cóż robić z „for­
są". N ie dość na tern , że pan

sekreto-adm inistraior pcha co- 

dzeane honoraryjki, jeszcze w  
dodatku dyrektor odgraża sio , 
że gażę w ypłaci punktualnie i 
ze łzam i w  oczach, prosi nas na  
kolanach, by brać „a conto". Je- 
dnem  słow em  —  kupa forsy Pa  
nie kupują biżuterję i jedw abie! 
Józek z M ankiem targują pro ­
biernie. M y z dyrektorem bro ­
w ar!! Proszą by znow u przyje­
chać —  i ręczą za pow odzenie. 
Z ostaw iliśm y  dobrą m arkę. B ę­
bnów m oc! N ie dziw ota, skoro  
przjTost ludności w ynosi 14  
proc., to i każdy bęben m usiał 

się pom nożyć.
Jutro jedziem y na w ieś. B oję  

się trochę o pow odzenie. A le w  
B ogu nadzieja. W spólna m iła  
kolacyjka z K rakow ńaninam i.  
A lem bik —  m izerny. Spać.

B rusy, 21. m aja 1924 .
• G odzina 10,30. Jesteśm y w ' 
B rusach. W ieś! Z im no jak w  
grudniu . Z aczynam y żałow ać, 
żc nie w zięliśm y fu ter (na raty /. 
N a rynku przyw itało nas stado  
gęsi. Scena zrobiona z pudełka  
zapałek . H um ory znikły . Pu ­
bliczność dopisała. N a zakon  
czenie sym patyczna, tania kola ­
cja. M uzyczka. M aniuś znow ut 
dziś przy głosie i przy koniaku. 
Św it. Idziem y lu lu .

B rusy, 22. m aja 1924 .
Z budził nas ryk krów '. O tw ie­

ram  okno. Z im no, słońca niem a. 
D ow cip m ój i tak z natury dość  
ciężki, ow inąw szy się w starą  
nocną koszulę, schow ał się w r 
sam  kąt w alizki i śpi już drugi 
dzień . N udy! C o robić z cza­
sem ? C ałe nasze szczęście, ,że  
gospodarz hotelu  m iał obok pię­
kne gospodarstw o, składające  
się z ogrodu, 2 krów  i 6 córek. 
Ł atw o sobie w yobrazić, jak te  
w  ędrujące trupy w zięły się do... 
gospodarstw a. Jeżeli w przy ­
szłym roku znow u pojedziem y  
na objazd —  to B rusy napew no  
będziem y m usieli om inąć.

HlektOrzy kupcy w toń molu 
zu duty pienitfzy.

Sprzedany tow ar zaw ijają w 500 m arkówki. — C zy idą  
śladem hakatystów  niem ieckich  na G órnym  Śląsku, którzy 

w okresie plebiscytow ym  czynili to sam o?

W  sobotę po południu zgłosił 
się do  naszej R edakcji sym paty­
czny chłopczyna Józio W . z uli­
cy W arszaw skiej i w ielce obu- 
rzony, zapytyw ał nas, czy w r 

sklepach w olno  
zaw ijać tow ar w  banknoty m ar 

ko  w e?
N aturaln ie że energicznego i 

ciekaw ego Józia uspokoiliśm y, 
że ten proceder jest niedozw olo  
ny, bo poniża w oczach ogółu  
nasz pieniądz i podkopuje jego  
zaufanie.

W tedy Józio w yciągnął z kie­
szeni m ały pakiecik i pokazał 
nam  kłębek baw ełny, zakupie  
ny w  „H a-K a-W u” przy ulicy  
Szerokiej, zaw inięty

w  banknot 500 m arkow y.
Poniew aż Józio prosił nas o  

zam ieszczenie tego faktu w r „E x  
pressie", przeto chętnie czyni­
m y zadość jego życzeniu , w dra­
żając radoć z jego choć dziecin ­
nego, ale szlachetnego poczucia  
obyw atelskiego, które każę są-

Mu
Tragi farsa redakcyjna w 1 odsłonie.

O sób  y :

P. exm inistcr, dyrektor, 

zw any N a-C zelny;

szef

u n i Hltm nida Mski

dzić, że w przyszłości w yrośnie  

z niego
praw y obyw atel O jczyzny.
C o zaś do w łaściciela firm y  

„H a-K a-W u“ , to m am y pow a­
żne w ątpliwości co do jego już  
„nie dziecinnego” poczucia oby­
w atelskiego, a które m iał w idać  
rów nież i Józio przychodząc do  
nas. Jeżełi firm a „H a-K a-W u” 
m a tak dużo pieniędzy, że uży ­
w a ich do opakow ania tow aru, 
to radzim y, aby lepiej ofiarowa­
ła zbyteczne jej pieniądze na  

cele społeczne, 
które tak skw apliw ie o nie się  
starają i z w dzięcznością przyj­
m ują, a nie- szerzyła —  zw łasz­
cza m iędzy m iodem  pokoleniem  
— takiego, przez naszych w ro ­
gów ' ty lko upraw ianego, poni­
żenia w łasnego pieniądza.

Sądzim y, że firm a „H a-K a- 
W u“ w ięcej już na podobny w y  
bryk sobie nib pozw oli —  choć­
by m iała naw et za dużo  

polskich m arek.

p. redaktor, korektor itd ., zw a­

ny C zelny.

W oźny.
A kcja rozgryw a się w G ru  

dziądzu w gabinecie redakcyj­
nym „W eichsel-G łosu", najpo ­
w ażniejszego organiku na całe  
Pom orze z przylcgłościam i, gło  
szącego w zniosłe hasła: „Sw ój 

do sw ego po sw oje", co oznacza 
w m ow ie potocznej: „Sw ój ku ­

piec, tj. żydow ski, kilka razy w  
tvgodniu przyjeżdża do sw ego  
kupca, tj. polskiego, po sw oje, 
tj ’. po sw oje pieniądze, które m u  
„rozw ojow y" kupiec jest w  i 

nien. , . .
Z e w zględu na doniosłość, 

„narady"; drzw i i okna gabine­
tu redakcyjnego szczelnie zam ­
knięte. Przy biurku, w głeoo  
kim fo telu , siedzi N a-C zelny, 
m ęzczyzna średnich lat i „śie- 
dniej" tuszy, postać bardzo sym  
patyczna, na pierw szy rzut oka  
czyniąca w rażenie dygnitarza, 
w oziw ody -  pardon! -  w oje­
w ody, m inistra, prezydenta, 
króla ’! N a zgrabnym , jak be­

czka tu łow iu, osadzona piękna  
głow a, na którą składa się spo  
ra ilość półkul, niektóre w yle ­
w ające się dyskretn ie poza koł­

nierz, „na zaćku", inne pulchne  
„na przoćku", na sam ym zaś 
”śroćku ‘ ‘na szczęście sterczą  
fig larne binokielk i. W  cielenie  

sym patji.
N a-C zelny:

(do w oźnego, który , przyniósł 
przybór do pisania, w skazując  
na m ały sto liczek pod ścianą) 
Pióro i kałam arz — w szystko  

(tam  postaw ić!

B iegnij po C zelnego. M a się u  
(m nie zjaw ić!

W oźny:
Słucham , jaśnie panie m m i- 

• (strze, już biegnę ’ 

(w ybiega)

N a-Czelny :
C zekaj, ty „E xpressie" —  ja ci 

(kark już zegnę...

Ja ci w raz pokażę, gdzie tkw ią  
(w  „G łosie" błędy...

R aus! z m ojej dzieln icy , w y  
(kongres-przybłędy...

W strętne galicyjskie radcy i do- 
(k tory , 

Józia z Sulejów ka legjonow e
• (sfory!

(W chodzi C zelny. Piękny  
typ A ryjczyka najczystszej w o ­
dy. Posiać słusznej tuszy, słu ­
sznego w zrostu , nieco pocnylo ­
ny, o zgrabnym  kroku niedźw ie  
dzia, tw arz niezw ykle m iła, o  
długim nosie z filu ternym  gar­
bem  pośrodku, o oczkach czar­
nych. zerkających z podełba, o  

, uszach m isternie odstających, o  
usteczkach św ieżych jak m ali­
na, sprzedaw ana w drogerjach  
Jednym słow em : Sarm ata!)

N a-Czelny:
Z aw ezw ałem  pana, by tym  „E x- 

(presiakom "  

D ać odpow iedź ostrą i nie byle  
(jaką!

N iech ich kram  „czerw ony", cu ­
chnący ulicą, 

Z najdzie się co rychlej be! poza  
(granicą

M usi być chroniona od sensacji j 
(i dżum y. । 

B o in i zdepraw uje m ych chade-  
(ków tłum y. ]

M achnij, panie C zelny, taki ( 
(fest-artykuł.

B y do słupa w zgardy „E xpress" ( 
(ryćhtyg przykuli ’

C ztlny;
Już ja się postaram .

N a-C zelny:
Sięgnij do szkatułk i 

Silnych epitetów .

C zelny (znacząco): 
M am  icłi pełne pułk:'

Z biory lat m łodości... Ż ydki, 
(cheder, kabat.

C ym es, szabesgoje... Jabym  się
(n ie strachał

Z m ieszać ich z B erlinem ....

N a-C zelny:
(szarpnął się, zam achał rączka ­
m i, jakby odganiał przykrą dla  

siebie m yśl)
N iech pan... M oskw ą kręci-... 
m i..' z „W eichsel-Postu"  

(um kną abonenci...

C zelny
(zrozum iaw szy pana szefa):  

Pow iem , że zarazę-szerzą tu ży- 
(dow ską

K ażdym sw yym nagłów kiem , 
(każdą niem al zgłoską,

K  rzyk  iem  podt  y  t  u  łów ...

N a-C zelny:
ć6iiA’łtidnijfs zaizpx) /jseu .1  
:(f?nnpn -fezoaSz oz) A upzg

•sen n  i ued zpu.w o.id \\ 
X fn |A jpod ‘m ?d z s s t m

N a-C zelny:
Purda! L ecz za błędy zjechać  

(m atolków i

C zelny:
W biję w ich „E xpressik“ kilka  

(takich kołków .
Ż e sw ój kram ik zw iną, krzy- 

• (cząc: T rudna rada!

N a-C zelny
(zryw a się, boleśnie dotknięty): 
Jaka „B ada"!? M iejska??!!

(Z czern też pan w ypada!!

C zelny (zażenow any) :
V , alnę, aż czerw ona prasa

(w M ińsku  

Z grzytnie z gniew u kłam i...
(W alnę po... po... św ińskui

N a-C zelny
(zryw  a się jak  oparzony, dotknię  
ty ostatn im  w yrazem . W zburzo­
ny, sym patyczna tw arz nabiega  
krw ią, półkola*  na tw arzy nady ­
m ają się jak balony, zasłaniając  
m ałe oczęta. W łosy stają dę­
ba. binokle spadają z noseczka, 
cala postać trzęsie się jak gala ­

reta)  :
Panie!!. Ja w ypraszam  sobie  

(w szelkie drw ńny!!!

C zelny
ledw o żyw y ze strachu, język  
m u się plącze, tw arz zbladła, 
uszy się w ydłużyły , nos zdaw a ­
ło się sięgnie poza dolną w ar­

gę, która drży kurczow o>:
A leż... panie... szefie., gdzie tu ., 

(ślad ... m ej... w iny?.

N a-Czelny:
Im pertynent! (w skazując drzw i, 

(P roszę!:!

B o
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Grobowiec Faraona 
TUTANKHAMENA!
Niesłychanie sensacyjne od­
krycia w grobowcu Faraona

K olorow e przezrocza zadem onstru ją  
ostatn ie  odkrycia  w grobo_w cu:m iędzy  
innym i sarkofag i m um ja Faraon  <; 
C iekaw y ten odczyt w ygłosi

p. Jan Starża-Dzierżbicki
w  A uli gim nazjum m ęskiego M ałe  

G arbary  o 8 w iesz, w  piątek  20  bm .

B itety nabyćC nożna w  księgarni „ IG N IS

E x-m ojej dzieln icy!

C zelny:
D o A leksandrow a!

N a-C zelny:
W łaśnie! N asza prasa

(dow o-zdrow a
naro-

M aszynisty  
z długoletn ią praktyką na  
parostatkach p  o  s z  u  k u  j ę. 
M ieszk. 3 pokojow e w olne  

L. Szym ański
Toruń, Żeglarska 3.

U
dzielam  

oddzielnie 
lekcji pisa ­
nia na m a ­

szynach, stenogi*. 
i książkou  ości. 

Toruń, Żeglarska nr. 25 
(fachow ca od lat 30)

N ow y prezydent pochodzi z  
departam entu G ard ze starej 
rodziny protestanckiej. Po u- 
kończeniu praw a D oum ergue  
był przez jakiś czas sędzią w  
Indochlnach i A lgierze. W  1917  
roku D oum ergue w raz z gen. 
C astelnau odbyw ają podróż do  
R osji, aby zachęcić ją po w strzą  
śnieniach rew olucyjnych do  
dalszego prow adzenia w ojny.

D oum ergue uchodzi za zna­
kom itego specjalistę w spra-

w ach polityki zagranicznej, w  
spraw ach kolonjalnych i m or 
skich. N ow y prezydent m a o  

Pinję
szczerego przyjaciela Polaków . 
Przyczynił się on w  znacznym  
stopniu
do udzielenia Polsce pożyczki 
w  sum ie 400 m il  jonów . W ze­
szłym tygodniu D oum ergue u  
dzielił korespondentow i „św ia ­
ta" w yw iadu, w yrażając się z 
w ielką sym patją»o Polsce.

„Express Pomorski"
w Grudziądzu nabywać można w następ, firmach:

K sięgarni B-ci Barańskich, ul. Sienkiew icza  

Skład cygar p. f. „Irena K siążkouna", ul. Stara  
„Bazar W arszaw ski**, ul. Lipow a

W IECZÓ R
LEO N A W Y R W IC ZA.

W  środę dnia 18. czerw ca go ­
ścić będzie w  teatrze m iejskim ' 
znany hum orysta L eon W yr­
w icz. W  sw ych św ietnych dja- 
logach, m onologach, hum ore­
skach W yrw icz odnajduje do ­
m inate w yrazu i z niej w ypro ­
w adza szczegóły z taką dyskre ­
cją, prosto tą i naturalnością  
środków  m im icznej w ym ow y, że  
ta rozm ow a staje się rzeczyw i­
stością w seansie doskonałego  
artystycznego

w zajem ne zw alczanie —  m iast 
pracy. O by się już zm ieniło na  
lepsze.

złudzenia.

O R G A N IZA C JA  
G R U DZIĄ DZU .

C zelny  
(w yszedł, już za drzw iam i 

siebie):
T fu! ty głupi błażnie!
R zucił się. I czem u? W szak  

(najw yraźniej
M ów ię, a 'on słyszy  „sz“ ... B odaj 

(cię licho!! 

(K urtyna spada).

do

N A R O D O W A  
K O BIET W  
Przed dw om a m niejw ięcej la ­

ty zaw iązała się w  G rudziądzu  
„N arodow a O rganizacja K o­
biet*, na której czele sto i prze­
w odniczącą pani P.

Z daje się, żc przew odnicząca 
N O . K . jest m ało obznajoin io- 
na z zadaniem  i celem  organiza  
cji, albow iem  nic praw ie dotąd  
nie z  dział  a  i'o społecznie i naro­
dow o ani dla m iasta i Pom orza, 
ani w  ogólnej spraw ie narodo ­
w ej. Jedynym  dorobkiem spo- 
łeczno-narodow ym , po 2 latach  
istn ienia, była urządzona nieda­
w no staraniem  N . O . K . „W ysta ­
w a przem ysłu dom ow ego” , któ ­
rą m im o w ielk . braków  m ożna - 
by jeszcze zapisać jako plus w  
działalności N . O . K .

N iestety plusó\V tych bardzo  
m ało, przeciw m ie w iele m inu ­
sów N icodpow dedniem  było np. 
urządzanie zabaw w publicz­
nych lokalach dla m łodzieży gi­
m nazjalnej m ęskiej i żeńskiej, 
które nie podnoszą ducha naro­
dow ego lecz przeciw nie, dają  
sposobność do flirtu, papierosa  
i kieliszka, zw łaszcza przy tal. 
m ałej gw arancji opieki, jaką da  
je N . O . K

R ów nież zabaw ki, urządzane 
dla dzieci w  „kotka i m yszkę” w  
„żabkę i m otylka” oraz zbiera­
nie w  G rudziądzu fantów i w y ­
syłanie ich na kierm asz do  
W arszaw y, nie należą do zadań  
i celów  N . O . K .

Pani przew odnicząca m ało w  i 
docznie posiada zrozum ienia za­
dań i celów  N . O . K ., i prow adzi 
ją m oże cokolw iek po dyletanc ­
ko, dzięki zakorzenionej u nas 
m aksym ie: najpierw w dasfte 
am bicje —  potem zaś sprawa  
narodow a.

In icjatyw ę w  N . O . K . ujęły  w  
sw 7? ręce panie z kresów  w scho ­
dnich, które nie m ogą i nie chcą  
zrozum ieć i w żyć się w  tu tejsze  
stosunki i potrzeby społeczno  
narodow e, co w yw ołuje niepo ­
rozum ienia, pozatem  ploteczki i'zw ykłe.

K O M UN IK A T

D yrekcja państw ow ego gim ­
nazjum klasycznego i hum ani­
stycznego donosi, że zapisy do  
egzam inu w stępnego do I. klasy  
odbyw ać się będą w  dniach 26., 
27. i 28. czerw ca od godz. 4-ej do  
7-ejq po południu w r gm achu gi­
m nazjalnym , na parterze.

W obec w ielkiej ilości kandy ­
datów  uw zględniać się będzie 
zgłoszenia ty lko tej m łodzieży, 
której rodzice są stałym i m iesz­
kańcam i Torunia i najbliższej o- 
kolicy .

W arunki przy  jęcia do klasy  
I.: ukończenie w  bieżącym  roku  
kalendarzow ym 10-ciu , a nie- 
przekroczenie 12-tu lat życia; 
przedstaw ienie m etryki urodze ­
nia i św iadectw a szczepienia o- 
spy. U czniow ie szkół pow szech ­
nych przedstaw iają nadto św ia ­
dectw o szkolne za rok bieżący. 
Brak któregokolw iek z w ym ie­
nionych w arunków spow oduje  
nieprzyjęcie zgłoszenia.

E gzam in w stępny zgłoszo ­
nych do I. klasy uczniów ' odbę ­
dzie się dn. 30. czerw ca o godz. 
8-ej rano. D efinityw nie przyj-  
m ie się ty lko tych* kandydatów , 
którzy okażą najlepsze i naj- 
gruntow niejsze przygotow ’anie  
do szkoły średniej; ze w zględu  
jednak na brak m iejsc w r zakła ­
dzie, liczba przyjętych nie m oże  
przekraczać liczby uczniów , da ­
jącej się pom ieścić w  dw óch od  
działach (k lasach).

Z apisy do klas w yższych oraz  
egzam inu w stępnego do tych  
klas odbędą się w tym sam ym  
term inie.

Z głoszenia przyjm uje D yre­
ktor w  kancelarji Z akładu. E g ­
zam in w stępny do klas w yż­
szych odbędzie się dn. 1. lipca  
o godz. 8-ej rano. D yrekcja.

TEA TR M IEJSK I.
D ziś, w torek, dnia 17. czerw ca  

po raz trzeci św ietna kom edja  
angielska „Zloty w iek rycer­
stw a", która dzięki sw ym nie­
pospolitym  zaletom  — .hum oru, 
żyw ej akcji i niebanalnej treści 
serdecznie baw i w odza, w yw ołu­
jąc szczere w ybuchy śm iechu  
W  ro li głów nej w ystępuje p  
G rolicki.

W  środę, dnia 18. czerw ca  
w ypełni w ieczór hum orysta Le­
on W yrw icz w sw ym repertua ­
rze dow cipnych scen, m onolo  
gów i anegdot. C eny m iejsc
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Wiic M i nmsB iw. iw s h m
Ekspedycja K|*Qmy
Hita Kawalski 
Toruń, św . Jerzego  66  

Tel. 191  
najtaniej i najszybciej 
załatw ia w szelkie  czyn­
ności, w chodzące w  za­

kres spedytorstw a.
Szybko i tanio.

na pastw iska  
łąkow e przyjm uje

A ntoniew o, 

poczta L ubicz  
T elef.: L ubicz 1

odnajm ę na sezon letn i 

8 kim . od T orunia, w około  

las. G linki pow . toruńsk '.

D ow iedzieć się m ożna  
w  E xpressie Pom orsk.

jeden z tow arem i urządzeniem przy  

ulicy głów nej w T oruniu z pow odu w y ­

jazdu korzystnie na sprzedaż O ferty  

do eksp. „E xpressu Pom .“ sub „D om *.

@IE)!ia@lsllEllElli]EIIE]|l£l

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C eny! prenum eraty: M iejscow e 2,50 zł. z odnoszeniem  lub zam iejscow e 2.75 zł., granicą 4,00 zł. C eny ogłoszeń: W  tekście  specjalne  15  gr. m ilim etr, zw yczajne 10  gr. m ilim etr. D robne ogłoszenia  6  gr. za  w yraz. Z a  term i- 
now yjdruk ogłoszeń adm inistracja nie odpow iada. O gloszeniazagraniczne i tabelaryczne o 50°/o drożej. O d cen pow yższych  opustów  nie  udziela się. A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4.30 do s-ej. 

W ydaw ca : W ŁA D Y SŁA W  JBŁO N SK I. D ruk rnia R obotnicza W . Paw lak i S-ka w Toruniu. R edaktor odp.: A LEK SA N D ER K W IATK O W SK I


